KURJER 5; 


WARSZAWA 
Piątek dnia 29 Stycznia r. 1830. 


> & D " Ge , 
Wiadomosci SKi rajowe. 


N, Pan raczył mianować kawalerami orderu 

S. Stanisława klassy III panów Franciszka Las- 
iewicza, Benedykta Niepokojczyckiego i Feli- 

xa Szymanowskiego, urzędników banku króle» 

stwa polskiego. 3 

3 Rada administracjina mianowała xiędza Jana 

Dmochowskiego, plebanem w Przytułąch, aP. 


udwika Kurellę , naczelnika sekcji kontrolli 


Sad dyrekcji jeneralnćj poczt, inspektorem jene= 
_ ralnym poczt. 
ommissja rządowa przychodów i skar- 
u zawiadamia interessowaną publiczność; iż 
według otrzymanćj odezwy ministra sekretar 
rza stanu z dnia 27 grudnia r. z. Nru. 1477 
kurs rubla srebrnego na r. b. przy poborze cła 
wchodowego iwychodowego w Rossji, tak od stros 
ny europejskićj jak i od azjatyckićj, ustanowio: 
ny zoslak a j 
jasniejszego Pana w d. Ż5 2. m. najłaskawićj 
«a Rpacdsońćj na 3 ruble,,60 kopijek assygna 
Wd T Ww. Warszawie, dnia 24 stycznia 1830; 
zastępstwie ministra prezydującego, radca sta- 
Pm (podpisano) Plater, Sekretarz jeneralay 
(podpisno) Miniewski, 
Proboszcz w Żytnie Sebastjan Raczkowski $ 
przeżywszy lat 50-w sianie kapłańskim, odbył 


"wczoraj w teatrze narodowym. 


i mocy opinji rady państwa, przez Najz- 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
Kwar. złp. 8. Nr. pojedyńczy gr. Š. 


drugie prymicje wd, 6 stycznia. Był to dzień 
odpustu wtym kościele, zatóm liczny lud był 
obecny temu obrzędowi, W czasie którego xiądz 
Lechert piękne powiedział kazanie. Po nabożeń- 
stwie dał kolłator i dziedzic Źytna spaniały obiad. 

Publiczncść nielicznie zgromadziła się na 
oryginalną trajedje Pełopidowie wystawioną 
Może ją od- 
straszył tytuł klassyczny, przypominający sła- 
wne podanie greckie i potylekroć opłakiwane 
nieszczęścia 4irydów | Wszyscy zapewne spo- 
dziewać się musieli jakiej. nudnćj sztuki, roze 
wlekłych deklamacji, it. d. Lecz tą razą nie- 
przyjazne, i z, wielu miar słuszne uprzedzenie 
przeciwko systematowi klassycznemu w nowo- 
czesnćj literaturze dramatycznćj, nie było spra- 
wiedliwe. "Nie wywołano nawet autora; lubo 
dzieło jego i graartystów zasługiwały ze wszech 
miar na ten zaszczyt, który u nas częścićj jak 
potrzeba i najmierniejsze spotyka utwory. Tak 
jest ! sztukę tę napisał autor w duchu tak zwa- 
nych poprawnych klassyków francuzkich ; lecz 
byłoby największą niesprawiedliwością, gdyby- 
byśmy jemu zarazem nie przyznali rzadkiego 
talentu i prawdziwych zdolności. Trajedja Pe- 
lopidowię warta była lepszego względu, — Au- 
torem jéj jest P. Korzeniowski. 

Ogólne zebranie członków tówarzystwa o- 
szczędności, na któróm deputacja, zda sprawę z 
czynności rocznych i nastąpi wybór prezesa i 
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wychodzących członków deputacji, odbędzie się 
w sobotę d. 30 stycznia r. b. o godzinie 6 wieczór 
w sali giełdy przy banku polskim. Na posie- 
dzeniu tém tylko ezłonkowie towarzystwa znaj. 


dować się mogą. 
Piosnka wczasię toastu na imieninach, 
improwizowana PTZEZ ssis. 
Hej! użyjmy dziś żywota, 
Wszak zyjem tylko raz, 
Niechaj ta czara złotą 
~ Próżno nie wabi nas, 
Hejże do nićj wesoło , 
Niechaj obiega w koło. 
Chwytaj i do dna chyl 
Zwiastunkę błogich chwil. 
. Po co tu obce mowy, 
Wszak polski pijem miód, 
Lepszy śpićw naradowy > 
Od greckich , rzymskich ód. 
W xiąg greckich, rzymskich steki 
Wlazleś, nie żebyś gnił, 
Byś się bawił jak Greki 
A jak Rzymianin bit. 
Kto metal kwasi, pali, 
S kwasi metal i czas, 
My ze złotych metali 
Bacha ciągnijmy kwas. 
Ten się wśród mędrców liczy , 
Zna chemją, ma gust} 
Kto pićrwiastek słodyczy 
Z lubćj wyciągnie ust. 
Wymowa wznieść nie zdołą 
Dziś na wielkości szczyt , 
Gdzie przyjaźń , cnota woła 
Tam bracia cyt, tam cyt.(*) 
Ot tam siedzą prawnic 
1 dla nich puhar staw s 
Dzisiaj trzeba prawicy 
A jutro trzeba pfaw, 
Mierzący świata strony, 
Gwiazdy i niebios strop, 
Archimed był ubogi , 
Niemiał gdzie oprzóć stop: 
Dziś gdy chce ruszać światy 
Jego Newtońśka mość , 
() W tém miejscu niezrozumiale , jako i w wielu 
innych, szczególnićj ku końcowi; ale to improwiza- 
eja Ś $ 2 O R ) 


* Czerniakowskiej położonej , 


Niechaj policzy brat 
I niechaj powić : dość. 
Cyrkle, wagi i miary 
Do martwych użyj brył, 
M ierz siłę na zamiary, 
Nie zamiar podług sił. 
Bo gdzie się serca palą, 
Cyrklem uniesień duch, 
Dobro powszechne skala , 
jp odność większą od dwóch, 
J; użyjmy dziś żywota 
Wszak "Fred tylko e ; 
Tu stoi czara złotą, 
A wnet przeminie czas. 
Krew stygnie , włos się bieli , 
wieczności wpadniem „toń, 
Fo oko zamknie Feli, : 
A to przyjaciół dłoń: 


Radca stanu Sumiński dał u siebie w dniu wczo 
rajszym dla wielu znakomitych osób, wieczór, n 
którym przyjemuie bawiono się do godz. 5 zrana. 

Historja przekładu ogłoszonego w polskim 
języku dzieła Józefa Flawiusza Żydowina. 
Dzieło to przetłómaczone najprzód zostało z 
oryginalnego greckiego textu na Język łaciński; 
potćm złacińskiego na francuzki, a potćm z- 
francuzkiego na rossyjski; zrossyjskiego dopie« 
ro języka w piątym języku (polskim) na świat 
wyszło, ; skrocone cokolwiek za pośrednictwem 
rossyjskicgo tłómaczą. $ i 

Pewien znamienity lekarz w stolicy przeko+ 
nawszy SIę z smutnych doświadczeń. praktyki 
swojćj, że Przyczyną zapalenią płuc szczegól 
nie wtćj porze roku, bywa najczęściej preda 
kie chodzenie, radzi osobom mającym usposo- 
bienie do tćj choroby , i tym które już raz na 
nią zapadły , Żeby ile możności , jak najpos 
wolej chodziły po ulicach. 

Waszelewski Jan lat 76 mający, bez stałego 
sposobu do Życia, wyciągnięty został nieżywy 
onegdaj z studni, w domu Nr. 2993 przy ulicy 
WSKIEJ,. ż do którćj {wpadł 
przez usunięcie się nogi, dostając wodę wiadrerą, 


Dziennik powszechny umieścił onegdaj cieka- 
Wwy artykuł 6 Jednorożcu., Pokazuje się, że i- 
stnienie tego zwierzęcia nie jest bajką wymyślo- 
ną przez tych, którzy umyślnie błędy rozsie- 
wać lubią, jak zarzucał Kurjerowi naszemu, pe- 
wien uczony naturalista, tenże sam, który nie 
chce wierzyć w baranca czyli roślinę, podo- 

ną do owcy. Szekspir powiedział: wiele jest 
takich rzeczy o których się i nie śniło naszym filo- 
zofom. A m powiedzmy: bardzo wiele jest 
takich roślin i zwierząt na ziemi, o których się 
ani śnilo naszym bołanikom i zoologom. Arty- 
kuł Dziennika Pow. powinienby zorjentować 
ch panów, 
ien. Pow, umieścił także artykuł nadesła- 

vy, który zarżuca Kurjerowi Pelskiemu, jakoby 
artował sobie z Kornela i z uczuciu miłości oj- 
czyzny, które Kornel w Hovacjuszach tak silnie 
<odmalował. Mocny zarzut! Tym dotkliwszy 
ze nieslaszny. Nie chcemy się usprawiedliwiać; 
nie ma tego potrzeby; sąd wtćj mierze należy 
o publiczności. Zasluguje jednak na uwagę, 
e obrońcy konającego na scenie naszćj klas= 
sycyzmu tćj jeszeze strony dotykają. Więc już 
nie godzi się wspomnieć nawet żartobliwie o 
sztukach aah r żeby zarazem nie uledz 
zarzutowi odstępstwa od miłości ojezyzny? W ięc 
trajedja Złoracjusze ma być już dla tego dobrą 
trajedją że rzeczą tćj sztuki jest miłość ojczy- 
ZY LĄ ięc krytyka przez wzgląd na wybór 
przedmiotu, ma przemilczyć przywary we wzglę- 
dzie artystowskim? A gdybyśmy téź przeko- 
nali szanownego autora owego artykułu, kry- 
tycznym wywodem, że Horacjasze Kornela 
ły sg śrajedją? Cożby rzekł ua to? Nazwał- 
by nas zdrajcami Ojczyzny. A jednak podług 
"naszych pojęć we względzie sztuki drammatycz- 
nej, Kornel napisał dzieło mające wielkie zale- 
ty ; Horacjusze jego zawierają piękne sentencje; 
niektóre nawet zajmujące położenia; pelno w 
nich ślicznych Wierszy , ślicznych daklamacjo, 
ale niemasz tam trajedji. Natura tego poema- 
tu cale inna. Na Wszystko zgodzimy się, przy- 
znamy; wszystkie Pochwały, i Kornelowii jego 
tłómaczowi ; w końcu jednak o długim rozmy- 


e, nię obrażając bynajmnićj uczucia miłości 


„dzieła P. Ribbe 
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kraju, powiemy że ta sztaka nie jest źrajedję, 
— »Czemże są tedy Horacjusze,,? może kto 
przez ciekawość zapytać się raczy. Odpowia- 
damy: Horacjusze Kornela są powieścią zrzym- 
skich dziejów Ziwiusza dyalogowaną, mo* 
waną, podzieloną na akty i sceny zniektóremi 
przydatkami bez którychby sięj obeszło. Lecz 
na poparcie tego zdania, potrzebaby wyłożyć 
teorję rozamowaną sztuki dramatycznćj, któ- 
rćj PP, klassycy nigdy nie pojmą. : 
(A. n.) Pisarzowi artykułu w Nrze 9tym je- 
dnego zpism warszawskich z podpisem Dr. J. 
umieszczonego , i nadużyciełowi cudzéj cyfry 
odpowiadamy , że na przytoczeną przez niego 
radę P. Ribbe rzekłby zapewne , iż nauka o 
blichowania wowóm piśmie umieszczona, nie 
jest tfómaczoną z dzieła tego autora niemiec- 
kiego; uwalniamy przeto zmyślonego P. Dr. J. 
od obrony professora , którego recenzenci nie 
zaczepiali.. Recenzent nie potrzebował czytać 
(*) bo mu nie szło oto czy 
tłómacz wiernym się okazał, lecz tylko o po- 
łożenie tamy niezaprzeczonym błędom. ' Pyta- 
my się dałćj P. Dr. J. co za związek ma uwi- 
janie się między retortami znauką o bielenia? 
Jestże to odpowiedź na poczynione zarzuty ? 
Zpisma P. Dr. J. widać, że sobie inny cel 
założył, niżby sądzić można: wziął bowiem pod 
rozwagę tylko jedno zdanie, podłożył cudzą cy« 
frę, i nie na recenzję, ale na recenzenta po= 
wstał. Stąd tćż poszło, że się tylko chwycił 
pozoru nie rzeczywistości, a czując swoję sła= 
bą stronę, udał się pod cienie skrzydeł P. 
Ribbe, którego sławnym ztego powodu ogło= 
sił. Przy tćj okoliczności radzimy tłómaczo- 
wi z szczerego serca, ażeby się nigdy nie brał 
do połszczenia tych przedmiotów, których nie 


CŒ) O Ile udany P. Dr. J. zrozumiał oryginał pis- 
ma P. Ribbe stawając w obronie jego tłómaczenia, 
osądzi każdy ktokolwiek przeczyta artykuł niemiec- 
ki, z którego tłómaczono, umieszczony w piśmie pod 
tytułem: Land und Hauswirth: 
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zna ; bo chcąc przenosić rzeczy zjednego ję- 
zyka na drugi; nie dosyć jest znać język: po“ 
trzeba jeszcze być obeznanym z samą rzeczą, 
wrazie przeciwnym wytłómaczymy z języka zro- 
xumiałego dla jednego narodu, na język dla 


nikogo niepojęty. I tak się stało z nauką o, 


bieleniu: niedokwasy powietrza, słońca!!! ... etc, 
etc. etc. Czy się znajdują podobne błędy w 
autorze‘, czyli nie, zawsze tłómacz jest win- 
ny, jakim bowiem sposobem mógł ogłaszać rze- 
czy których nie rozumie. S 

D. 25, 26 2T b. m.wprowadz.przez rogatki warsz. 
prags: żyta kor. 1344; „pszenicy 1565; grochu 181; gry- 
ki 5l; jęczmienia 2016; owsa 2448; siana fur 685; sło- 
my 272; drzewa 1984; węgli 152; mąki pszennćj 177 ; 
żytnćj 440; gryczanćj 44; kaszy jaglanćj8; gryczanćj 
143 jęczmiennćj 167; wołów 9; cieląt 237 ; wieprzy 
19; baranów 1; drobiu 2862; masła garcy 781; slo- 
niny potei 121; piwa beczek 18;gorzałki garcy_ 70; jaj 
45ł kóp; sera 3618 sztuk. 

Dnia 27 b. m. płacono na targach warsz. i prags. 
żyto od Tgr 15 do 9; pszen. od I8 do 21; groch od — do 
—gr —; fasolę od — do —; gryka od — do — jęczmień 
od T do 9; owies od 5 do 5gr.10;mąkę psz, ordy. od 
34 do 35; żytną pyt.od 17 do 18; kaszę jaglana od 


18 do 20; gryczanę zwycz. od 14 dò 16; gry. drob.. 


od 32 do 36; jęcz. perto: od — do —; ordyn. od-13 
do 15; sążeń drzewa sos. od 18 do 20; woły od 5 
do I5 duk: cielęta od 15 do 25 barany od — -do — 
wieprze od 34 do 100 zł.; masła funt od 24 do23 gr: 
slon. funt 16 groszy. ; ; 

Przyjechali do Warsznwy. — Zboińska Hoenorata 
br. 614 Nięcała; Brzostowski Hipolit hr. 796 Elekto- 


ralna; Bryndza patron z Siedlec 2673 Bednarska; - 


Dzianoty Konstanty 414 Gierlach ; Grabski Teodor 
416 da Ba A Ludwika 414 Gerlach; 
Bykowski Ja uga; Gliński Ignacy 256 Fieta; 
Szwańder Marcin 1064 Królewska. = T 

Dziś zimna stopni: 17. ż 
TEATR NARODOWY. Jutro Chłop Miljonowy -ezy- 
li Dziewiea, świata czarowego. 


(M CZ , 
Wiadomosci CZajeawiczne. 


D onoszą z Triestu, że z wielkićm zadziwieniem 


ujrzano tam w pierwszych dniach stycznia okrę= 
ty z greckiemi banderami. Dawnićj musiały 
one zdejmować je, nim do portu zawinęły. Ztąd 
wnoszą, Że rząd austrjącki uznaniu niepodległo- 
ści Grecji nie jest przeciwny. 


Ojmigacje greckie spadły na giełdzie londyń- 
skićj, bo` `i rozeszła pogłoska, że xiąże Sa- 
sko-koburski wymówił się od przyjęcia korony 
greckićj. Mówiono także, iĉ ma zaślubić wdo- 
wę po Napoleonie. - : 

Utrzymują, że xiąże Wellington jest zauzna- 
niem rządów Don Miguela, gdy tymczasem sam 
król angielsxi jest temu przeciwny, z powoda 
że Don Miguel osobiście przyrzekł był monar- 
sze iż będzie tylko rejentem. . 

„Wyszły już z druku listy Byrona i ciekawe 
szczegóły o jego Życiu, przeż poetę Moore. Ga- 


zety donosząc o tém dziele, sądzą Że jeszcze. 


nic ciekawszego nie wyszło nigdy na widok pu- 
bliczny. ` : 
W Lipsku zwracają niecierpliwie uwagę na 
sejm drezdeński w nadziei, Że testament swą 
szczyka ‘króla, który zapisał był cały swój ma- 


jątek prywatny krajowi, będzie do skutku przy ` 
wiedziony i Że zatóm zmniejszone będą podatki. - 


Słychać, że bibljotekę Wenkego w Lipsku 
po haubołdskićj , w dzieła -prawa rzymskiego 
najbogatszą, zakupiono do Rossji. 

Dnia 21 stycznia zabawił się dom królewski 
w Berlinie wielką szlichtadą,którą wyprawiał na< 
stępca tronu. Wszystkich sanek było 46. 

Słychać, że król J. pruski odbędzie w lecie 

dróż do Petersburga. 

Porcie ottomańskićj miano czynić propoży= 
cję wzgledem odstąpienia Palestyny. 

Duchowne kulegjum filozoficzne w Braxelli, 


„które miało na celu ©beznawać młodych xię- 


ży 2 postępami nauk, zostałó zniesione. 
Xiąże Kumberłand życzy być naezelnyrh wo- 
dzem wojska; ztąd poszło że zagraniczne ga- 
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zety doniosły , jakoby peróżnić się miał z xię- 
ciem Wellingtonem. 

W królewskićj mennicy londyńskiej popeł- 
niono znaczną kradzież. Niejaki Keith otrzy- 
mał był 2000 sztuk złota do odbicia. Po chwi- 
li, wyszedł niby na dziedziniec i więcćj nie po- 
Wrócił, Wyznaczono 500 f. s. nagrody za wy* 
krycie teraźniejszego jego pobytu. 

Dwie siostry Hannowerki, które przed nie- 
dawnym czasem chciały zakończyć Życie w Tami- 
zie, ale były wyratowane; albo z ntełancholji, 
albo z niedostatku, gdyż to były sieroty, za- 
Żyły trucizny i jedna znich umarła, druga jest 
niebezpiecznie chora. 


`$ iceadmirał francu. Missiessy wydał pismo 

którém dowodzi, że ministćr marynarki zawie- 
€ Ma położone na budżecie summe 65 miłjo- 

Rów ‘fr; kiedy summa 40 miljonów fr. wszy- 

A Wydatki tego ministerjam mogłaby opg- 
zić, 

Xięgarz jeden skazany został na jednoroczny 
areszt i na zapłacenie 500 fr., za to, Że sprze 
dawał WParyżu dzieło zakazane Faublas. | 
„ada miejska w Bordeaux kazała rozdać 
10,000 fr, pomiędzy ubogich niekatolików. 

= P. Chateaubriand i Vatisinenil wystąpili 
2 towdtzýštia zwanego Societć des bornes lel= 
tres. - b 

7 > > SĘ 
aa h Żu zawiązało się towarzystwo sI 
sma pe Je drukować za opłatą zwyczajną P 
re w maache na prowincji wydawane, któ- 
ja albo dla | Wydawańia albo za wiele kosztu 
wańe. 


z Między póeta; dramatycznemi i dyrektora- 
mi porańtićjśżych „teatrów paryskich wsżczęły 
€ spory, gdyż dyrektórowie wzbronili póe- 
tom rozdawać Pewną i umówioną liczbę biletów: 
Poeci zwołali z tego powodu zgromadzenie, na 


a braka drukarni muszą byćprzery* . 


= 


którćm postanowili, że dopóty pod karą hań- 
by i kary 6000 fr. nie wnijdą w żadne układy 
z dyrektorami, dopóki z każdćj sztuki własnćj 
nie otrzymają dwunastćj części dochodu i umó- 
wionćj liczby biletów do rozdania. Dyrekto- 
rowie zawarli także między sobą przymierze 
zaczepne i odporne. 

P. Eynard oświadczył w pismach publicznych, 
Że ma do Żądania od Grecji powrotu summy 
700,000 fr. którą jéj ze swoich funduszów za- 
liczył, lecz ażeby interesów jćj nie wikłać, nie 
domaga się teraz zapłaty. 

W Tulonie kazano spiesznie przygotować kil- 
ka tysięcy rac kongrewskich, które, jak sądzą, 
użyte będą na wiosnę do bombardowania Al- 
gieru. 

Na teatrze paryzkim Odeon podobała się bar- 
dzo trajedja pod tytułem Swięto Nerona. Xię- 
garz Barba kupił onćj rękopism za 8000 fr.. 

W Rzymie umarł dnia 27 grudnia sławny , 
malarz Weńeesław Peter, rodem Czech. „ 

Ministrowie neapolitańscy otrzymali rozkaz 
posłania królowi do Madrytu 500,000 dukatów. 

W teraźniejszym ręku szkolnym przyprowa- 
dzono do skutku nowy płan szkół francuzkich. 
Podług niego uczyć będą w kolegjach króle- 
wskich języków angielskiego i niemieckiego. 

W mocy z d. 22 na 28 grudnia było w Bel- 
ley, departamencie Ain trzęsienie ziemi; które 
trwało dwie minuty i tylko kilka kominów 
uszkodziło. p SĘ sj 

Jeneralny dyrektor poczt w Paryżu P. Vil- 
leneuve przysłużył się statystyce, wydaniem 
wiadomości tyczących poczt francuzkich od 825 
do 1829. > 

Infant Don Carlos ; spotkawszy w „Madrycie 
na ulicy xiędza z imonstrancją, wysiadł natych- 
miast, zostawił mu powóz isam z łową odkry- 


` tą, z pochodnią w ręku, którą wziął z rąk ko- 


ścielncgo, szedł dosyć daleko obok powozu. Pos 
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stępek ten' naboźny sprawił, iż Don Carlos sie 
zaziębił i zachorował. Mrozy w Madrycie do- 
chodzą do 10 stopni, a w północnćj Hiszpanji 
do 13 stopni. Osobliwością jest w Madrycie, 
Że są miejscą , na których się można sliźgać; 
sam monarcha przypatruje się tćj zabawie, ale 
z drugićj strony, mrozy tak wielkie w kraju, 
w którym domy przeciw zimnu nie są dosyć 
opatrzone, wielce dokuczają, aśniegi, zwłaszcza 
w górach są tak wielkie, iż kommunikacja z 
Francją jest zupełnie przerwana. O dziesięć 
mił od Madrytu, pokazało się mnóstwo wilków; 
olejkarz z mułem i osłem stał się ofiarą ich 
Żarłoczności. 

Odkopano w Tarquinia , mieście włoskióm sta- 
rożytne łaźnie i znaleziono 5 napisów, które 
dla dziejów będą mogły być pomocne; trzy mo- 
zaiki wyobrażają rozmaite zwierzęta, chłopców 
skrzydlatych, Nereidy na potworach morskich 
jadące. Oprócz tego uprzątniono z gruzów roz* 
maite sprzęty i cele swiątyń etrurskich. 

Po dwumiesięcznych deszczach okrył snieg 
górę Wezuwjusz, a z otchłani onćj wydobywają 
się płomienie i wylatują kamienie. 


P orta otrzymała urzędową wiadomość, Że po- 
wstańcy Sejbekowie w Małej Azji zupełnie zo- 
stali porażeni pod Baindir, a ci co pierzchneli, 
będą zapewne korzystali z amnestji. W Dra- 
ma i Sere, w Macedonji, przywróconą została 
władza ajanów, których Porta była mianowa- 
ła. Wodzowie tureccy użyci w ostatnićj woj- 
nie powracają do swoich wielkorządztw. Wiel- 
ki Wezyr powrócił z Szumli do Adrjanopola z 
wojskiem,którego, jak słychać będzie do 25,000. 

Kilka znakomitych rodzin ormjańskich , da- 
wnićj wygnanych, powróciło już do Stambułu. 

Dowódzca Albańczyków, który przez ośm dni 
okolice Seres pustoszył, powziąwszy wiadomość, 
ĝe mieszkańcy tego miasta, uzbwoili się prze- 


ciw niemu, spustoszył miasteczko Meleniko i 
cofnął się dnia 10 grudnia ku Saloniki, agdy 
i ztamtąd pasza na jego spotkanie wyruszył, 
uniknął go t zapewne powrócił do swoich. 442 
powodu jego napadu na (Macedonję nie było 
jarmarku w Petrzi. 3 i 


Z 
SZARADA. 
Drugiez pićrwszem trzecie. 
Trzecie z pierwszóm wićcie, 
Jeżeli to zgadniecie, 
Szaradę rozwiążecie, 


T E a ra a n WEEEZZAE ORK AREK IAR 


Nowy rok w Rossji. 
Uroczystość ta jest może jedyna w całym świecie; 
w żadnym innym kraju nie obchodzą okazałćj pićrw= 
szego dnia nowego roku. Cudzoziemcy bawiący w 


` Petersburgu widząc w tym dniu zgromadzenie zlożo0- 


ne z 25 tysiący osób. w cesarskim patac ż trudnością 
dają temu wiarę na co się sami patrzą! N. Pan. z 


> dos.ojną rodziną swoją obchodzi to święto w pośrod- 


ku ludu. © godzinie 7 wieczorem bramy zimowego 


ałacu stoją dla wszystkich otworem. Już rozdano 


25000 biletów. Zbierają się niepoliczone tłumy; a 
wejście nikomu niewzbronne. Bogactwo i niedosta- 
tek, wysokie dostojeństwa i gmin, feldmarszałek i 
weteran, dama honorowa i żona wiejskiego rzemieśl- 
nika, professor akademii i tanemistrz, uczony i nieuk, 


slowem wszystkie stany , wszystkie klassy , otacza- 
A jakkolwiek różnorodne jest to 


ją podnoże tronu. 


zgromadzenie , przecież porządek przez ten cały 


wieczór najściślej bywa zachowany. Żadnego niela- - 


du, żadnćj zdrożności , Żadnego zamięszania, lubo 
ani wojskowa ani policyjna straźtego nie przestrzega. 
Żony bogatych kupców rossyjskich postrojone w dro- 


ie kamienie, perły i djamenty , przeciskają się przez , 


ciżbę nie obawiając się bynajmnićj, żeby im co nie 
zginęło. Rzecby nawet można, że kawalerowie prze- 
mystowt wchodząc do tego przybytku, razem z naj- 
uczciwszemi ludźmi, zostawują za podwojami zimo- 
wego pałacu upodobanie w zwykłym zarobku, tak 
jak inni futra swoje w przedsionku składają. 

O godzinie T osoby dyplomatyczne zgromadzają 
się w salonie S. Jerzego. Po prawćj stronie tronu, 
jest miejsce przegrodą oddzielone. 'Tam udaje się 
N. Pan z caanka rodziną i licznym orszakiem «dam 
i panów dworu. Po chwili, za danym znakiem orkie: 
stra wykonywa polskiego tańca, który rozpoczyna 


POCEPANY. FCE 


"i 
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chwile uczty. 
Przechodzi B 


Bnitarze państwa i damy dworu zasiadają około je- 
PR b stolu; prócz którego znajdują się cztćry inne 
sto 


g9 do 
albo a: ż 


nnóztwem potraw i napoiów wszelkiego gatunku. 
ACOWISKO to co chwila odmienną postać przybiera; 


Patrząc na nie rzekłbyś, że to morze którego fale 
jt kolysze..., Cesarska biesiada skończyła się; 
A sey wstali od stołu; dwór przechodzi Z 


czej. ztałowego do salonu S. Jerzego. Na 
zakończen;, wieczoru muzyka znowu gra polskiego 
ae tejże chwili N. Pan oddala się. Po odej- 
m MODArchy tu i owdzie gasną światla, na znak 
w oelócia sie -dla lydu. Co tóż w największym na- 
Bal o Porządku, lubo nie dano innego rozkazu. 
al te va 6 godzin; w stolicy Rossji wk a 
+ Z przyczyny, że wszyscy męzczyzni , 
pros kupeów 4 Doiii a znajdować 
w kostiumach niemaskowanych. 
(Z listu Polaka bawiącego w Petersburgu). 


Walka kogutów. A 
W Paryżu-dnia 17 grudnia r. z. odbyły się 


trzy walki kogutów naulicy Taitbout, Szcze 
góły są następujące: . 
Pierwsza walka. — Zakład 100 franków z každé; 
strony, 
Między trzyletnim czarnym kogntem, soit 
cym 4 funty 1 rx łat. który należa] do P. Wood, 
A żółtym kogutem mającym 2 lata, ważącym 
4 funty 7 łat. Który należał do P. Steew Drake, 
Bitwa dosyć krótko trwała; kogut czarny stra- 


` ciwszy ako, został natychmiast pokonany przez 


swcgo przeciwnika. 
Druga walka, Ę 
Między kogutem żółtym, zwanym Szampion 
mającym lat 5; ważącym 4 funty 8 łut, ze stro- 


„ny P. Wood; 


A kogutem zwanym Duek-Wing dwuletnim, 
ważącym 4 funty g łutów, ze strony P. Drake, 

Ta świetna bitwa trwała 15 minnt; Szampioń 
uległ nakoniec swemu przeciwnikowi, który 
już to dziewiąte odniósł zwycięztwo. W 5za- 
kladach wygrywał ten kogut swemu Panu po 
2,600 franków, Cztery potyczki stoczył na tea- 
trze, 
Trzecia walka. == Założono Sig o 1,000 franków; 

Między czarnym kogutem, z czerwonemi cen= 
tkami, ważącym 4 fuuty , mającym trzy lata , 
który należy do margrabiego Herrera; 

A kogutem tćjże barwy, mającym 2 lata, wa- 
żącym 4 funty, ze strony P. Drake, 

„Potyczka ta była jedna r adi cjszych, ją» 
kie się kiedykolwiek bąć zdarzyły, Trwała 

rzeszło 20 minut, Zwycięztwo ważyło się ną 
obie strony, Nareszcie kogut P. Drake poko- 
nał swego przeciwnika, 

(Journal des Haras.) 
"—— e ` 

Z pomiędzy pism perjodyczn ych,osobliwszym 
sposobem wychodzi Pamiętnik Sandomierski, 
przez Ujazdowskiego wydawany. Drukuje się 
w Warszawie, a imie hosi i herb Sandomier- 
skiego województwa. Mniemałby kto, że samę 
Sandomierskie obejmuje przedmioty ? i to nie: 
bo zawiera całą Polskę interesnjące rzeczy, Wy- 
chodzi przytćm regularnie co kwartał i coraz 
to z większćm staraniem i z większym intęrę= 
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sem. Zaiste cieszyć się z tego powinno Sando- 
mierskie, że znalazło. gorłiwego redaktora, 
który z najpiękniejszemi chęciami swemi, pod- 
szył się pod jego imie i herb. à ; 

Już rok cały trwało pismo, usilnością Uja- 
zdowskiego ogłaszane. Piérwszy tegoroczny po- 
szyt, a z rzędu piąty, wystąpił zładnym herbów 

olskich na blasze sztychem, na wzór dawnych 
Świeć polskich skreśłonym; oraz wysztychowa- 
nym na blasze za winietę orłem, jaki kiedyś 
roku 1701 z napisem: elementum meum liber- 
tas, był umieszczony przy dziele: Historja re- 
wolueji królestw Szwedzkiego i Duńskiego, 
ktora była po francuzka napisana przez Merto- 
ta a na polski przełożona przez Potulickiego. 
Jakie tego dzieła wydania wychodziły u nas, 
przytacza Ujazdowski w nocie na karcie 50 i 
następnych. ` s 

Pod wspomnioną winietą jest jedno z tłóma- 
czeń Salve regina na polski język z XV wieku; 
a peku historja królestwa szwedzkiego od Erika 
VI aż do Zygmunta króla polskiego i szweckie- 
go, czyli od r. go6 do 1632 z pewnego rękopi- 
smu wzięta. W poszycie ogłoszonym , przer- 
wana jest w ciągu panowania króla Erika XIII. 
w najciekawszem razie, jak Erik brata swego 
Jana xięcia Finlandji i małżonkęjego królewnę 
B= Katarzynę w więzienia zamknął. W tej 

istorji Szweckićj są szczegóły nader intere- 
sować mogące o Janie z T'enczyna, o stosunkach 
między Szwecją i Polską o srogości i podejrzli- 
wości Erika, o nieszczęściach Jana, I w dal- 
szych poszytach nie mnićj ciekawe szczególy 
nasPolaków blisko obchodzące znajdować siębędą 
W tymże piątym poszycie, jest Władysława 
IV akt nszlachcający 1633, Andrzeja Bełzę, w 
originalnym łacińskim języku. Potóm przymó- 
wienie się Zygmunta Augusta na dokończeniu 
sejmu lubelskiego 1568, o którym zkądby go 
wziął redaktor, nie powiada. Potćm list kan- 
clerza Dębińskiego do jenerała Miechowitów o 
Koadjatora 1366 pna 

Pismo od karty gi do 104 rozciągające się pod 
tytulem: Baba Chęcińska jest własne Ujazdo- 
wskiego, przystrojone wiernym rysunkiem tćj 
baby, tak z przodu, jak i z boku widzianćj, pię- 


z CE, 
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knym na dwa miedzianych tablicach sztychem 
wyobrażonćj. W pismie samém nie tylko o 
posągu baby Ujazdowski wiadomość umieszcza, 
ale razem stosowne dotego postrzeżenią swo- 
je i rozpytywania się u mieszkańców okolic Chę> 
cińskich, o ich różne mniemańia i wyobraże= 
nia, o czarownicach, zmorach, strygach, upio- 
rachi tym podobnych rzeczach. Z tego rozpyty- 
wania się, najwazniejsze jest Chęcinianów twier= 


dzenie że ta baba jest robotą swawolnćj czela- ` 
dzi, w czasie, kiedy do Checin dla wyexekwo- ` 
wania ozdób architektonicznych , nie zbyt da- 


pły wkr, rzeźbiarze kamieui sprowadze* 
ni byl. : 
Pod tytułem: Przypowieści prowincjonalne, 
owtorzył redaktor to, co w rzadkićm znajduje 
się dziele Wlodkao nankach wyzwolonych 1780 
w Kati drukowanych, wyliczającego epithe- 
ta Polakom różnych ziem i powiatów. O war- 
szawianach jest powiedziano: Warszawianie z 
sercem otwartem, rękami skurczonemi. O san-. 
domierzanach, że dowcipni, ale nie rozsądni. O 
Czerszczanach i Liwianach, że pyszniale rze- 
telni, i tym podobnie o innych. Czyli opiuja 
owego czasu, dotąd jest prawdziwą, mogą się 
nad tym dzisiejsi namyślać obywatele. , 
Naostatek zamyka ten poszyt piąty, pieśń: 
„Jedzie żołnierz, w różnych jéj odmianach. 
Na każdćj kartce pamiętnika Sandomierskiego, 
widać niezmierne redaktora w przedmiocie naro- 
dowym. zamiłowanie i staranność narodowemi 
przedmiotami zabawienia i zajęcia ziomków swo- 
ich. Zbiera on rękopisma z% którychby mógł 
ciekawe rzeczy czerpać, jak to widać zjego po- 
wtarzanego niedawno w gazetach i kurjerach 
odziękowania osobom które go w podobne za= 
opatrzyły kodexXa; i nieszczędzi nakładów na nle- 
szenie pisma swojego, jak to okazują jawnie 
cztery p23 tym piątym poszycie załączone na 
blasze pięknie uskutecznione ryciny. ” 


Uwiadamia się publiczność, i, w dniu 29 m. r. Ù 

o godzinie 10ćj zrana na targu publicznym w rynku 

Starego Miasta prawnie zajęte ruchomości , jako to: 

lustra, krzesła, komoda, łuszko , stoliki i inne ru- 

chomości więcćj dającemu za gotowe pieniądze sprze- 

dane będą. — W Warszawie dnia 20 „nia 1830 r. 
J. Dydyński K. 


m AO zwa, | 


